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WYCHODZI 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOLECZNY 


O GODZINIE 8-MEJ RANO 


Rok I | 

14 groszy? 
Cena 16 halerzy. 

14 fenigów 
Prenumerata miesięczna: 
3 kor. 2 mark! 80 fenigów 
lub ' rubla 20 k. Z prze- 
syłką pocztową 3 kar. 50 h 
3 marki 30 fen. lub t rub 

65 kop. 
Kwartalnie trzy razy tyle, 
Cena ogloszeń: ogloszenie 
drobne po 6 h. od wyrazu. 
Ogloszenia reklamowe pa 
30 h. za wiersz (petit) Jub 
jego miejsce, Nekrologi, za- 
wiadomienia o ślubach i za- 
bawach po 50h. od wiersza. 


POLONA 


Nadesłane po 1 kor., {jmar 

(50 k.) za wiersz petitowy 

Załączniki podług osabne] 
ufnowy. 


„GAZETA POLSKA“ jest do nabvcia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis: Tu jest do naby- 


cia „GAZE ; 
kowie, Gołonogu, Sławkowie, O 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 18 listopada. 


Odpowiedź niemiecka na protest 
| Rosyi w sprawie Polski. 


Rosya wypiera się myśli 
odrębnego pokoju. 


Dobry stan na wszystkich 
frontach. 


Odparcie rosyjskiej obłudy. 


BERLIN 18 listopada. „Norddeutsche Allg. Ztg.“ pisze: „Rząd rosyjski 
podniósł protest przeciw odbudowaniu Państwa Polskiego i nazywa ten akt po- 
gwałceniem międzynarodowych, przez Austro-Węgry i Niemcy, uroczyście za- 
przysiężonych umów. Tego rodzaju z szczególaiejszą uroczystością zaprzysiężo- 
ny traktat nie jest nam zaanym. Prawdopodoboie chce rząd rosyjski wskazać 
na traktat kongresu wiedeńskiego, ale w tym razie z zupełną słusznością 
wyraża się niejasno, gdyż wyraźne wskazanie na kongres wiedeński przypom- 
niałoby odrazu każdemu historycznie wyusztalconemu czytelnikowi, że wówczas 
pod żadnym względem nie szło a przydzielenie Ranyi nowej pro: 
wincyi, lecz że całkiem przeciwnie Królestwo Polskie i jego karona 
za zgodą wszystkich mocarstw europejskich zostały oddane 
mnrowi. Korzystając następnie z swej militarnej przewagi, a wcale mie na 
podstawie jakichkolwiek europejskich traktatów, najmnıei zaś 
na mocy uroczyście zaprzysiężonych, pochłonęła Rosya s modzialne 
Królestwo Polskie, a 'dąc krok za krokiem, abrabawala je tak da- 
leca z jego samodzielności, że ostatecznia znikła nazwa Pol- 
@ki a pozostała tylko guberala nadwiślańska. Nie zlamaly więc oba mo- 
saratwa, powołując nanowa Królestwo Polskie do życiaj traktatu z r. 
1815; ale przeciwnie odnowiły te podatawy prawne z r. 1815, 
które Rosya przemocą zniszczyła. 


To zaś, jakoby Polacy — jak to w innem oświadczeniu można była 
czytać — którzy teraz ochotnie spieszą pod sztandary, by swej wolności naro- 
dowej bronić przed powrotem rosyjskiej tyranii — mieli walczyć przeciw swej 
własnej ojczyźnie jest wymysłem i oskarżeniem, któremu z trudnością uwierzą 
w Rosyi samej, ale na które z pewnością nie zgodzą się te narody u których 
dstnieje zrozumienie wolności narodowej. 


== 


Carat wypiera się myśli o odrębnym pokoju. 


PETERSBURG 18 listopada. Petersburski Aj. telegr. donosi: Minister 
apraw zewnętrznych wysłał do reprezentantów Rosy! akredytowanych przy mo- 
carstwach skoalizowanych telegram następującej treści: 


Rozpowszechnianych przez prasę pewnych krajów pogłosek o rzekomem pra- 
wadzeniu przez Rosyę w dalszym ciągu tajemnych układów. z Niemcami w spra- 
wie podpisania pokoju odrębnego nie może rząd rosyjski traktować, z po 
wadu ich uporczywego powtarzania się, obojętnie. Rząd cesarski przywiązuje 
wagę do tego, by w sposób jak najbardziej zdecydowany oświadczyć, iż te nie- 
rozumne pogłoski są tylko igraszka nieprzyjacıdl. Rasya utrzyma w  nienaru- 
szonym stanie te ścisłe wezly, jakie wiążą ją z jej dzielnymi koaliantami. Da- 
lekie ad tego, by myśleć o odrębnym pokoju, będzie po Ich stronie, bez naj 
mniejszych ustępstw na rzecz wroga, walczyła aż po godzinę ostatecznego zwy- 
eigatwa. Żadne nieprzyjacielskie pakatne zablegi nie będą w stanie osłabić tej 
ej decyzyi Rosyi. 


4 is tawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie, Radomiu, Lnblinle, Piotr- 
RER e REA ae Kielczeh, Bołesławiu i t. d. Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adroiatstracya w Dabrowie ul. króla Jana 
Sobieskiego M 9 (dawniej Szosowa). 


Postepowcy rosyjscy przeciw dyktaturze 


Protopopowa. 


PETERSBURG B. Reutera donnsi pod 14 listopada: Gdy Duma dzisia 
znowu się zebrała, 70 członków bloku postępowógo, obejmującego na- 
cyonalistów, oktıbrysiöw i kadetów, wystąpiło z bloku, ponieważ ten nie 
zaprotestawał dość mocna przeciw dyktatorskim pełnomocnictwom, jakie sobie 
przywłaszczył minister spraw wewnęt znych w sprawie środków żywności. 


Rodzianko znowu prezesem Dumy. 


PETERSBURG 18 listopada. 
dentem Dumy. 


Eksplozya sześciu parowców z amunicyą w Archangielsku. 


LONDYN 18 listopada. Według „Daily Telegraph" pismo szwedzkie 
„Dagens Nyheter* danosi z Haparandy, że—według doniesień marynarzy—przy 
eksplozyi sześciu parowców z amunicyą w Archangielsku 150 osób zostało zabi- 
tych,650 poranionych. 


Rodzianko został znowu wybrany prezy- 


„Deutschland“ w drodze powrotnej, 


AMSTERDAM 18 listopada. Wbrew dawniejszym wiadomościom Reute- 
danosi z New-London (Connecticut). że niemiecka łódź handlowa „Deutschland“ 
dopiero dzisiaj rano a godz. 1,30 odjechała, 


LONDYN 18 listopada. Biuro Reutera donosi z New-London: 


Handlowa łódź podwodna ,Deutschland* powróciła wczoraj rano da 
portu, ponieważ zderzyła się z towarzyszącym jej holawnikiem który, zatonął. Z 
załogi halownika utonęła 7 ludzi, Uszkodzenia „Deutschland* nie zostały ustalo- 
lone. 


O przymus roboczy w Belgii. 


BFRLIN 18 listopada. Jak dowiadują sig dzienniki wieczorne, poselstwo 
amerykańskie poczyniło krokiw urzędzie spraw zagranicznych w sprawie zapro- 
wadzenia przymusu roboezego w Belgil i wywiezienia robotników augielskich 
do Niemiec, prosząc o podanie motywów, celów i rodzaju przeprowadzenia no- 
wych zarządzeń. 


Poselstwo uzasadniało swoją prośbę wskazaniem na to, że Stanom Zjed. 
naczonyra znane było tylko przedstawienie rzeczy przez ententę, a być moze, 
że Anglia z powołaniem się na to zażąda wstrzymania akeyi ratunkowej dla 
Belgii. 

Poselstwo amerykańskie otrzymało proszony materyał ad rządu nie- 
mieckiego. 


BIULETYN URZEDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ 18 listopada, Urzedowo doaoszą; 


NA FRONCIE RUMUŃSKIM. Grupa arcyks. Karola: Z obu stron Schy- 
lu, pomimo gwaltownego nieprzyjacielskiego oporu, posuwają się nie- 
mieckia i austro-wegierskie wojska stale naprzód. Także na 
wschod od Aluty zyskano na terenie, Na południowy wschód od Campolungu 
rozbiły się zażarte nieprzyjacielakie kontrataki, 


Na siedmiogrodakim froncie wschodnim z powodu śnieżycy i mrozów 


zmniejszona działalność bojowa, 
NA FRONCIE ROSYJSKIM. Grupa ks. Leopolda bawarskiego. Na Wo- 
łyniu miejscami żywy ogień działowy, 


NA FRONCIE WŁOSKIM. Bez zmiany. 
Von Höfer. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI, 


BERLIN 17 listopada, wieczorem. Urzedawo doovszą: 


Na froncie zachodnim i wschodnim nie była wielkich czynności boja- 
wych. jak raporty grup panownie danoszą, posuwanin się naszemu naprzód 
stawia opór uzbrojona cywilna ludność rumuńska, Na froncie macedońskim dal- 
sze ataki wojsk ententy zostały rozbite. 


BERLIN 18 listopada Urzędowo danasza: 


NA ZACHODZIE. Angielska artylerva skierawala głównie swe działa” 
nie na nasze puzycye po obu brzegach Ancre. Po przygatowaniu ogniem wykona- 


Niedziela dnia 19 Listopada 


Nawa ta, pchnięta dzisiaj na falejo stworzenie silnej i wielkiej armii pol- 


samodzielnego życia, dotrzeć musi do 
przystani zwycięstwa, Dotrze jedynie 
przy odpowiedniem kierowaniu sterem 
państwa. Naród nasz i jego kierownicy 
zachować muszą dwie podstawowe za- 
gady: poczucie godności narodowej w 
traktowaniu spraw z rządami państw 
centralnych, jak tego najpiękniejszy przy- 
kład dala Warszawa—ı równowagę, roz- 
sądek i takt polityczny. 

Pierwszego domagało się od nas 
każde położenie, — domaga się go tem- 
bardziej chwila dzisiejsza, kiedy prze- 
aialiśmy być narodem podbitym, a wy- 
atepujemy wobec mocarstw centralnych, 
jako wolni z wolnymi, równi z równy- 
mi. Drugiego domaga się od nas trud- 
na 1 ulebezpieczna gra polityczna w 
chwili obecnej, wáród rozmachu krwa- 
wej wojny i niepewności jutra. To też 
amyel przewidywania, męska dojrzałość, 
zrównoważone panowanie nad nerwam! 
ì gorączką temperamentu powinny nas 
powstrzymywać przed czynami lekko- 
myślności i przedwczesnego radykalizmu 
palityczaego. 

W końcu podniósł mówca moment 
nieodwołalności faktu wskraeszenia Pol 
ski. Państwa centralne ogłosiły go już 
„arbi et orbi“, zaznaczając, Ze „łaktu te- 
go nic już nie zmieni“. Za niemi 2 en- 
tuzyazmem powitały wolną Polskę oba 
państwa sprzymierzone: Bułgarya i Tur- 
cya, To samo uczynią wcześniej czy 
później państwa neutralne. Koalicya zaś, 
mimo wzburzenia tym faktem, nie będzie 
mogła mu się sprzeciwiać bez ściągania 
na siebie hańby wznawiania dawnej 
zbrodni względem Polski, zbrodni, pote- 
pionej przez świat cały. Nie będą mo 
gly niszczyć dzieła, które jest pierwszym 
pozytywnym, a dodatnim owocem wiel- 
kiej wojny. Gdy inne państwa znikały 
2 karty Europy lub traciły możność sta- 
nowienfa o sobie, Polska pierwsza jak 
feniks staje wolna i niepodległa z admę- 
tu krwi, łez i pożogi wojennej. 

A kiedy dziś staje wolna przed na- 
mi — kończył mówca — niech się ro- 
zewrą szeroko serca polskie na jej po- 
witanie. Jest daleko nad Bosłorem, w 
stolicy tureckiego państwa pałac jeden 
— dawna siedziba polskiej ambasady, 
Turcya jedyna z państw europejskich 
rozbioru Polski nie podpisała, a jako ze- 
wnętrzny symbol tej dla Polski wier- 
ności, przez wiek z górą nietkniętym 
pozostawiła ten gmach polskiego posel 
stwa. Dziś odpieczętowany po stu la- 
tach, rozewrze swe wrota na wejście re- 
prezentacyi państwa polskiego. Z ziemi, 
w której dziwnym wyrokiem losów zło- 
żył swe szczątki Adam Mickiewicz, do- 
chodzi nas echo nieprzerwanej dla Pol: 
ski wierności.. Jak tam, nad złotym 
Bosforem, rozewrą się niebawem wrota 
poselstwa na przyjęcie symbolu nasze| 
niepodległości, tak niech serca polskie 
otworzą się dziś na powitanie dnia wol- 
ności i dobędą z wnętrz swoich nieprze- 
brane poklady sił i poświęcenia, na któ- 
rych wyrośnie wielki Czyn wolnego | 
niepodległego Państwa Polskiego. 

(Długie oklaski. Okrzyki: Niech 2y- 
je Państwo Polskiel Niech żyje ntepud- 
ległość!). 

Następnie zabrał glos miejscowy o- 
{ficer werb. Leg. Pol. chor, Michalaki. 
Powitat zebrany jako żołnierz polski w 
mundurze legionisty, wyrażając nadzieję, 
że niedługo stanie na tem miejscu 
już jaxo „żołnierz Jego Królewskiej Mo- 
ści — Króla Polskiego.“ (Długie, gorą- 
ce oklaski i okrzyki: Vivat Król Polski! 
Mówił o konieczności szybkiego a ener 
gicznego organizowania armii polskiej. 
Polska z wojny powstaje na nowo, do 
wojny więc w pierwszym rzędzie przy- 
gotować się musi. Czyn wojenny nie 
ustaje po ukończeniu tej wojny, trwać 
on musi i nadal, i czasu pokoju musi- 
my stać z bronią u nogi. Legiony wy- 
kazały, jaka potęga | bitność tkwi w pal- 
kim żołnierzu. Zaslugi ich dzisiaj nieo- 
cenione, One pierwsze rzuciły zręby 
pod budowę dzisiejszej państwowości 
polskiej. W budowaniu przeto dalszem 
tego gmachu nie mogą być pominięte, 
Byłaby to niesłychana krzywda dla nich 
| obelga, byłby to krok nierozsadku i 
niesprawiedliwości. Boć zły budowni- 
czy ten, kto zbudowawszy fundamenty, 
Tozrzuca ich zręby 1 budować poczyna 
na nowo. Przyszła armia polska oprzeć 
się winna i musi na Legionach. 'Legio- 
ny stać się muszą kadrami wojska pol- 
skiego, (Gorące oklaski, okrzyki: niech 
żyją Legiony — kadry armii polskiej!) 
Bo Polska już przyszła z wojskiem włas- 
nem do niepodległości, — nie pomnie}- 
q więc, ale powiększyć należy teo jej 

erobek narodowy, Nie o przybudów- 
' przebudowy dzić chodzić winna, 


e o nadbudowę jak najrychlejaza, — 


skiej na gruncie, stworzonym przez Le- 
giony. 

Ponieważ czasu nie mamy do stra- 
cenia, ponieważ wróg na granicy nie 
zorganizowanego jeszcze państwa, po- 
nieważ jeszcze w tej wojnie siłę swa 
okazać musimy, — więc nie werbunkiem 
ochotniczym, nie dobrowolnemi ofiarami 
się dziś zaspakajajmy, ale żądajmy po- 
wazechnej służby wojskowej. Doswlad- 
czenia innych państw 1 narodów, świe- 
20 Anglii, wykazały, że tego radzaju go- 
spodarka materyałem ludzkim nie pro- 
wadzi do właściwego celu. Giną wybra- 
ni, najlepsi, najpotrzebniejsi, -- ogół, 
masa gnije w bezczynności, demoralizu 
je się. Obowiązek krwi w obronie ziemi 
i państwa jest największym obowiąz- 
kiem wszystkich bez wyjątku, — z me- 
go tylko, z jego rzetelnego wypełnienia 
wyróść może potężna, milionowa armia 
polska. (Zywe długie oklaski: Niech ży- 
je armia polskal), 

Ostatni przemówił do zebranych, b. 
legionista, praf. Gawecki. Wychodząc z 
założenia, że stosunek państw central 
nych do Polaków normowanym winien 
być od 5-ga listopada nie jako okupan- 
tów do okupowanych, ale jako sprzy- 
mierzeńców do sprzymierzonych, wyka- 
zywał, że wierność polską i poczucie 
honaru polskiego dostatecznie już wy- 
próbowało półtora wieku walk u boku 
mocarstw europejskich. Przypamnial bo- 
haterska postać ks. Józefa Poniatowakie- 
go. Przypomniał wielką role jego w kam- 
panii ułemiecko - francuskiej i wierność 
dla sprzymierzeńca, nietylko wówczas, 
kiedy on stał u szczytu potęgi, ale i w 
chwili upadku, Powołuje się na słowa 
historyka Aszkenazego, który nie Ale- 
ksandra, ani Napoleoma, ale ks, Józefa 
uważa za twórcę Warszawskiego Księ- 
stwa, Wierności próbę więc przeszła 
Polska niejedną w ciągu swej krzyżo: 
wej drogi; wierności sprzymierzeńca, za- 
sługującego na wiarę i zaufanie dała 
święte dowody. Dziś pora na spełnienie 
zabowiązań sprzymierzeńca ze strony 
drugiej, czas na pełne wyczerpa- 
nie programu, zapowiedziauego 
aktem z 5go listopada, (Oklaski!). 

Tu mowca przeniósł myśl do chwi- 
li obecnej. Nakreślił obraz pierwszych 
chwil wielkiej wojny dzisiejszej, kiedy 
żołnierze polscy z Piłsudskim na czele 
stanęli pierwsi w szeregach sprzymie- 
rzeńców państw centralnych. Od tej po- 
ry atali wiernie na swym posterunku, z 
bohaterskiem poświęceniem spełniając 
awój obowiązek żołnierski, jakkolwiek 
kurzawa wojny przysłaniała im niejed- 
nokrotnie wymarzony cel ich ofiary. 

W tem miejscu odczytał przepięk- 
ny rożkaz brygadyera Piłsudskiego do 
żołnierzy polskich, wydany w drugą 
racznicę wymarszu strzelców z Krako- 
wa, ba tym dokumencie wykazując za: 
równo nieprzebraną miłość ojczyzny i 
siłę wytrwania polskiego żołnierza, jak 
niemniej i głębokie jego zrozumienie 
zadania dziejowego, niezachwianą wier- 
ność dla sprzymierzeńców, z którymi 
walczą rok trzeci ramię przy ramieniu 

Dziś czas na dotrzymanie wierności 
żołnierskiej | ze strany przeciwnej. Zada- 
my więc od polskiego rządu i jego 
sprzymierzeńców, rządów centralnych, 
spełnienia głównego naszego postulatu 
— narodowej armii polskiej, w której 
miejce będzie poczesne i dla pierwszego 
wadza strzelców, Józefa Piłsudskiego. 
Okrzykiem na cześć brygadyera za- 
kończył mówca swe przemówienie, co 
powtórzyło za. nim całe zebranie. 

W końcu przewodniczący odczy 
tał przed zgromadzeniem podany niżej 
tekst rezolucyi wiecowej, oraz dwa te- 
legramy okolicznościowe: Do Legionów 
Polskich, na ręce brygadyera hr. Sze- 
ptyckiego | do brygadyara Józ. Piłsud 
skiego, które wiec jednogłośnie przez 
długatrwałą ¿oraca aklamacyę uchwalił. 

Pieśnią „Jeszcze Polska nie zginę 
ła* zakończono wiec uroczysty wśród 
najpodnioślejszego nastroju, Od początku 
do końca jego trwabia panowała na nim 
atmosfera pelnej harmonii i powagi, jak- 
kolwiek po raz pierwszy na tak wiel- 
kiem zebraniu atangly obok siebie ży- 
wioły wszelkich watstw społecznych i 
wszelkich stronnictw politycznych. Ra- 
domsko może być dumne z tak poważ 
nego przebiegu pierwszych jawnych w 
wolnej Polsce obrad swego obywatel 


stwa. Dr. Wład, Dobromiska. 


. . 
Do Brygadyera Józefa 
Pilsudskiego w Krakowie. 
Hotel Polski, 
Pania Brygadyerzel 
Wiec obywatelski miasta Radom- 
ska zwołany w dniu 12 listopada celem 


określenia i poparcia akcyi odbudowy 
niepodległego Państwa Polskiego śle 
Tobie, Szlachetny Wodzu, wyrazy naj- 
głębszej czci i uwielbienia, jako temu, 
co pierwszy podniósł hasło zbrojnej 2 
Rosyą walki, co pierwszy młodzież pol- 
ską do tej walki zaprawiał i wkrocze- 
niem na czele strzelców do Królestwa 
Polskiego ju2 w sierpniu 1914 r. rzucił 
pierwszy podwalinowy głaz pod budo- 
wę przyszłego państwa. 

W głębakiem przekonaniu, że jak- 
najrychlej w czyn się zmienić muszą 
Twoje i nasze dążenia, by pod sztan- 
darem Białego Orła stanęła wraz z To- 
bą silna, wołna i samodzielna Armia 
Polska, wołamy Ci cześć i aława! 


Preaydyum Wiecu Obywatelskiego. 


Do Legionów Polskich 
naręcebrygadyera hr. Szep- 
tyckiego. 


Przejęci czcią dla żołnierza pol- 
skiego, pełniącego ciężką i ofiarną služ- 
bę na wschodnich kresach Rzeczypospo- 
litej, w pełnem zrozumieniu jega orga- 
nizacyjnego i państwowego dorobku 
wznosimy okrzyk 

Sława i cześć Legionom Polskim! 

Kadry Armii Poleskiej niech żyją! 


Presydyum Wiecu Obywatelskiego. 


Rezolucye Wiecu Oby- 
watelski@go w Radomsku 
dnia 12 listopada 1916 r. 


Wiec obywatelski, zwołauy przez 
Komitet Narodowy miasta Radomska, 
w dniu 12 listopada 1916, stojąc na grun- 
cie budowy Państwa Polskiego, uznaje 
za niezbędne w chwili obecnej: 

1. Utworzenie Rady Stanu, po- 
wołanej z pośród narodu, jako Rządu 
Tymczasowego dla: 

a) Zorganizowania 
polskiej, 

b) wypracowanie konstytucyi, 

c) zwołanie Sejmu polskiego na 
zasadach demokratycznych. 

2. Powołanie przez Radę Stanu w 
pierwszym rzędzie ministeryum wojny 
dla zorganizowania drogą powszechnej 
służby wojskowej armii polskiej, której 
kadrami będą Legiony Polskie. 

3. Powołanie na tron polski króla, 
który mając oparcie o silną armię i rząd 
polski będzie mógł godnie bronić i re- 
prezentować Państwo Polskie. 

4, Położyć kres uprowadzaniu ro- 
botnika polskiego z Królestwa, co unie- 
możliwia tworzenie armii polskiej, naj- 
ważniejszego czynnika naszej niepodle- 
gloáci, natomiast stworzenia polskiego 
przemysłu wojennego. 


administracyi 


KRONIKA. 


Na cele armli polskiej, P. Marceli 
Dutkiewicz, znany kupiec krakow- 
ski z Rynku głównego, linia A—B, zło- 
żył wczoraj w prezydyum miasta kwotę 
1.000 K na cele armii polskiej. 

Za tak hojny dar prezydyum skła- 
da ofiarodawcy serdeczne podziękowa- 
nie, 

Na inwalidów legionowych. Stanisław 
Henryk br. Badeni, prócz świeżo 


Departamentu opieki N. K. N. p. d-ra 
Jana Hupki 500 K, złożył teraz na in- 
walidów legionowych do rozporządzenia 
Departamentu opieki kwotę 1000 K. 

Jan Michalik, właściciel cukier- 
ni, ofiarowal Departamentowi opieki na 
inwalidów legionowych 250 K. 

Manifastacya internowanych oficerów 
Polaków. „Franki. Zeitung” donosi: W 
obozie jeńców oficerów w Helmatadt w 
Brunszwiku odbyła się podniosła uro- 
czystość dla oficerów Polaków, 2 okazył 
proklamowania niepodległości Polski, 
Starożytny kościół klasztorny przybra- 
uo uroczyście kwiatami i oświetlona, 
przyczem zebrali się w nim wszyscy in= 
ternowani oficerowie Polacy, ze swymi 
służącymi, ogółem około 250 osób. Pa 
nabożeństwie odśpiewano polskie hymny 
narodowe oraz „Te Deum”, 

Przepowiednia zmartwychwatania Pol- 
aki niemieckiej pawieściopisarki. Popular- 
na niegdyś, dzisiaj już prawie zapomnia- 
na. niemiecka autorka powieścii roman- 
sów, Karolina Pichler, bardzo serdecznie 
zawsze i szczerze odnosiła się do Pola- 
ków i współczuła z nimi w ich nieszczę= 
ściach narodowych. Była ona przeko- 
naną, 2e trzeci rozbiór nie kończy wca- 
le bistoryi Polski, owszem stanowczo 
zawsze wierzyła w jej zmartwychwsta- 
nie, „W duszy mej żyje nadzieja — ata 
jej słowa — że stan taki vie będzie 
trwał długo i nawet trwać nie może... 
Polska zmartwychwstanie — lecz cay 
wkrótce czy później, to wie tylko Ten, 
który kieruje losami ludzi i krajów, a 
w bistoryi Świata lata liczą się za dnie; 
Polska musi powstać, musi stać się nie- 
zawisłem państwem, które Jako potężna 
warownia chronić będzie kulturalne pań- 
stwa Europy przed hordami północnega 
albrzyma, bronić naszą część świata przed 
drugą wędrówką ludów, oraz przeszka- 
dzać będzie podbiciu narodów germañ- 
skich i celtyckich przez Słowian.. I 
wtedy tylko, gdy Polska pawstanie, gdy 
Nemezis odpokutuje swój krok, a prawu 
stanie się zadość, wtedy dopiero nastanie 
stały pokój w Kurapie*. 

Parlament włoski uznaje Králeatwo 
Polskie. Poseł włoski do parlamentu 
Montrestor i 40 posłów partyi centro- 
wej pastawili w parlamencie nastepuja- 
cy wniosek: 

Parlament włoski 
nie nadzieję, że zwycięstwa stanie po 
stronie oręża państw koalicyi, zwycie- 
atwo, które umożliwi odbudowanie Ser- 
bii i Belgii; parlament życzy też sobie 
gorąco, żeby narodowi polskiemu, któ- 
ry przez całe stulecie był ogniskiem cy- 
wilizacyi i ongiś wałem obronnym prze- 
ciw inwazyi barbarzyńców i Turków 
a powołany jest, ażeby w przyszłości 
utrzymać równowagę pokojową, dać 
wolność i niepodległość. 

W rezolucyi wyrażona zgodę na 
utworzenie dawniejszego Królestwa Pol- 
skiego. 

Czesi przeciwnikami wyodrębnienia 
Galicyi. Wiedeński korespondent „Frank- 
furter Zeitung” w dłuższym artykule p. 
t „Polacy i Austrya* omawia kwestyę 
zapowiedzianego wyodrębnienia Galicyi i 
trudności, łączące się z tym problemem, 
przyczem zauważa: 

„Poważnem pytaniem w tem za- 
gadoleniu jest czy zmiana ustaw konsty- 
tucyjnych, dopuszczająca autonomię Ga- 
heyi, nastąpi w drodze patentu cesar- 
skiego, czy też potrzeba będzie do tego 
uchwały parlamentu, Oficyalnie niczego 


wyraża ponow- 


ofiarowanych na ręce przewodniczącego | jeszcze w tym względzie nie podano. W 


2e w zakładzie moim pod firmą 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 


„BAR WIEDEŃSKI: 


w Dąbrowie, przy ul. Kr. Jana Sobieskiego 
(dawniej Szosowa) 


zaopatrzonym w znakomite trunki i artykuły kulinarne, 


podczas obiadów i kalacyi przygrywa kwartei symfoniczny, 


CENY NISKIE. 
Kuchnia pod kierunkiem szefa A. WISNOWSKIEGO. 
Palecajac się łastawym wagledom pozostaję z poważaniem 


PIOTR BIEŃKOWSKI. 


każdym razie ustawa, zarządzająca wy- 


 odrębnienie Galicyi, nie da się przepro- 


wadzić w austryackim parlamencie, gdyż 
Czesi do tego nie dopuszczą. Wszak już 
dzisiaj słychać pogróżki, że Czesi, w ra- 
zie oddzielenia Polaków. wcale nie bę- 
dą uczęszczać do parlamentu". 

-  Ghorągiew polska na Rapperewylu. 
W korespondency! z Berna szwajcar- 
skiego dooosi „Frankfurter Ztg.*, że 
na zamku rapperswilskim w Szwajcaryi, 
mieszczącym w sobie, jak wiadomo, pol- 
skie Muzeum narodowe, wywieszona 
sztandar polski za wyraźnem zezwale- 
niem szwajcarskiej Rady związkowej, 

Jak wiadomo, na obcych teryta- 
ryach prawo wywieszania własnych sztan- 
darów mają te państwa, których ofi- 
cyalni zastępcy są akredytowani u rzą- 
du danego terytoryum, Sztandary te wy- 
wieszane są tylka na gmachach amba 
sad i poselstw danych państw. 

Dardanele dla Rosyi „Berliner Lo- 
kal-Anzeiger“ donosi z Kopenhagi: 

Rząd angielski ma wezwać rząd 
rosyjski, ażeby nie ogłaszał angielsko- 
rosyjskiego traktatu, mocą którego Ro- 
Sya ma otrzymać Dardanele. 

Prasa moskiewska wzywa 
ażeby ogłosił ów traktat. 

Zdrowia cesarza Franciszka Jüzafa. 
Wiedeń 18 listopada. (T. B.K). W zdro- 
wiu cesarza nie zaszła żadna godniejsza 
wzmianki zmiana. Cesarz przyjął dzi- 
siaj pierwszego starszego ochmistrza 
dworu hr. Montenuovo, jeneral-adjutan- 
tów Paara | Bolfrassa, dyrektora gabi- 
netu Schiessla, szeła sekcyi Daruvarye- 
go, dalej na ćwierć godzinoem posłucha: 
niu szefa sztabu jeneralnego Conrada von 
BHötzendoiff, 

Atak lotników nieprzyjaclelskich na 
Monachium. Monachium 18 listopada. Mi- 
niaterstwo wojny donosi: Wczoraj koło 
godz. I popoludniu pojawił się nad Mo- 
machium latawiec nieprzyjacielski i zrzu 
cił razem 7 bomb, które jednak małą 
tylko szkodę materyalną wyrzadzily. 
Strat w ludziach nie było. Latawiec od- 
leciał w kierunku zachodnim, 

Nowa serya artystycznych pocztówek. 
Staraniem Krajowego Stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża, wydaną została no: 
wa serya barwnych kart pocztowych, 
składająca sie z reprodukcyi następują- 
cych dzieł sztuki malarski 

1. Rozwadowskiego: ,Beltoiak*. 
2. Wodzinowakiego: „Kaplica Legionów 
polskich w Legionowie“. 3. Gramatyki: 
„Dwaj inwalıdzi“. 4 Skotnickiego: „Czer: 
wony Krzyż w polu*. 5. Fałata: „La 
sie", 6. Tondosa: , Wawel‘, 7. Tondosa: 


rząd, 


„Katedra na Wawelu*. 3. Tondosa: 
„Fragment z katedry". 9. Tondosa: 
„Skalka*. 10. Kossak Wojciech: „Re- 


produkcya znanej Karty Pamiątkowej, 
przedstawiającej ,Wizy¢ rannego" p. t. 
„Dolor et charitas“ . 

Fraytage Mapa Kröleatwa PolsKlego, Galicy! 
i przyległych terenów niemieckich i rosyjskich 
zostala już wydane. Cena K 1 hal. 50 — 1 mk. 
Skład główny: G. Freytag u, Bernd, Wiedeń 
VII, Schottenfeldgasse 62. o 

Rzecz wydana ma wszystkie znamiona 


aktualności 
= 


NADESŁANE. 


M 


Szyny, zwrotnice, wózki kolejowe 
do przewozu ziemi, kamienia, drzewa erc. 


Lokomotywy itp. dostarcza 1 wynajmuje 
Expozytura firmy 


Roessemann & Kiiehnemann, 
Wieden |. Graben 29. === Lwów, Potockiego 26 


Zastępstwo na Królestwa: „TEPEGE“ 
Dabrowa. 


| 


z Dąbrowy. 

Porządak dzenny pos edzenia Rady 
Mlajskrej w dau 22 Istapada 1916 roku. 
1) Otwarcie posiedzenia i składanie przy- 
rzeczeń przez pp. Radnych. 

2) Odczytanie protokółu organiza- 
cyjnego zebrania Rady Miejskiej. 

3) Sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Zarządu Miejskiego. 

4) Statut Miejski miasta Dąbrowy. 

5) UpowaznieniedlaBur- 
mistrza do wszelkich dzia- 
ła ń (7). 
6) Nowe padatki. 
7) Zaległości podatkowe, 
8) Powołanie Komiayi szacunkowe| 
określenia podatku ad nleruchomo- 


dla 
Aci. 


9) Sprawy szkołne | wybór delega- 


edaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Micha 


„GAZETA POLSKA Niedziela da 


cy! na posiedzenie w d. 23 listopada r.b, 


10) Wybór przedstawicieli 
Miejskiej do Rady Dobroczynnej. 

11) Kredyt na wykonanie zaległych 
robót b. Urzędu Gminnego. 

12) Uchwalenie budżetu dodatko- 
wegn na rok 1916. 

13) Otwarcie kredytu w Banku Kra- 
jowym. 


Rady 


14) Utworzenie towarzystwa udzia- 
łowego dla obrony własności nierucha- 


mej. 

15) Wysłanie depeszy gratulacyjnej 
do Rady Miejskiej Stołecznego miasta 
Warszawy. 

16) Wnioski członków Rady Miej- 
skiej. 

Z Sosnowca. 


wiarogodnego źródła donoszą, że obecnie za- 
kaz ten został zniesiony. 

Nowe przepisy dotycząca ruchu pogranicznago. 
Pa utworzeniu nowego Królestwa Polskiego 
zastępcza generalna komenda wydała w para- 
zumieniu z General-Gubernatorem warszawskim 
nawe przepisy, dotyczące ruchu pogranicznego. 
Utworzono obecnie poagraniczne urzędy tak 
zwane ,Grenzausweisaerter® w Katowicach, 
Gliwicach i Herbach, które regulują sprawę 
ruchu pogranicznego w ten sposób, że wysta- 
wiają potrzebne wykazy. Nowość ta jest bar- 
dzo ważną dla robotników z Królestwa, zatrud- 
nionych na Sląsku, 

Wygrana loteryl dobroczynmej R. G. 0. po- 
cząwszy od 10 listopada r. b. są wyplacane 
przez biuro Rady pawiatowe] apiekuńczej w 
Sosnowcu, w lokalu własnym, ulica Małachow- 
skiego Ne 11 cadziennie od godziny 9 cano da 
lej w południe i od 3 da 6-ej popołudniu. 

Z Radomia. 

Zmiana osobowa w Komendzie ohwo- 
dowej. Dotychczasowy kierownik spraw 
cywilnych przy tutejszej Komendzie ob- 
wodowej, dr. Zygmunt Gross, otrzymał 
podabno dłuższy urlop i wyjechał wczo- 
raj z Radomia, a na jego miejsce powo- 
lany został p. Bilski, który ostatnio pra- 
cował przy Komendzie obwodowej w 
Tomaszowie. 

Z Częstochowy. 

„Głos Ludu" w Częstachow e. Gene- 
ral-gubernator zezwolił osławionemu Jó- 
zefawi Siciiskiemu na wznowienie za- 
wieszónego przed półtora rokiem tygod- 
nika „Głos Ludu*. Pierwszy numer te- 
gu pisma, jak słychać, ukazać się ma w 
tych dniach. 

Z Warszawy, 

Zjazd włościański w W.rszawia. Re- 
daktor „Ludu Polskiego" p. Zawadzki 
organizuje wiec ludowy w Warszawie 
na 26 b. m. z ramienia „Narodowego 
Związku Chłopskiego". 

Karty wstępu na Zjazd wydaje re 
dakcya „Ludu Polskiego“ (ulica Ordy- 
nacka Ne 8), Więc do redakcyi „Ludu 
Polskiego" należy udawać się zaraz po 
przybyciu do Warszawy i po kartę 
| po wszystkie inne wiadomości o Zjeź- 
dzie. 

Władze niemieckie zgodziły się wy- 
dać bezpłatny przejazd kolejami, przy- 
bywającym na Zjazd do Warszawy i z 
powrotem, 

„Na rozumiem po polsku’. Sala są- 
du apelacyjnego w Warszawie była 
przed kilka dniami widownią niezwy- 
kłego wydarzenia. Na wokandzie znala- 
zła się sprawa Kiwy Gryfla, oskarzonego 
a kradzież, na skutek protestu prokura- 
tora przeciwko wyrokowi, uniewinniają- 
cemu Gryfla, Gdy Sąd wezwał świad- 
ka—poszkodowang Ruchle Żelazną, nie 
można było z nią się porozumieć, gdyż 
Da wszystkie pytania Żelazna odpowia- 
dała po polsku tylko jedna: „Nie rozu: 
miem po polsku”. Ustalono tymczasem, 
że Żelazna urodziła się w Warszawie, 
że o popełnionej u n'ej kradzieży za- 
meldowała w komisaryacie 4-go okręgu 
po polsku i w tymże języku zeznawała 
podczas rozpraw w sądzie pokoju 4:go 
akręgu. 

Prokurator wniósł, aby ukarać Że 
lazną za nieposiuszeństwo względem 
sądu. Sąd, powołując się na to, że Że- 
lazna w komisaryacle i w sądzie l-azej 
instancyi zeznawała po polsku, że z ca- 
łego jej zachowania się widać, że roz- 
myślnie nie chce zeznawać, aby przez to 
utrudnić wymiar sprawiedliwości, posta. 
nowiłsprawę odroczyć,» Ruchlę Żelazną 
za nieposłuszeństwo wobec sądu zam 
knąć w areszcie na 3 dni. Natychmiast 
po ogłoszeniu decyzyi, Żelazna błyska- 
wicznie odzyskała możność posługiwa 
nia się mową polską, a skargi jej wy- 
glaszane były po polsku tak szybko, jak 
gdyby nigdy innego języka nie używała. 

o 


Na marginesie wojny. 
Dąbrowa, 18 listopada, 


macedońskim. Wojska 


nienaruszony. 


dopodobnie atan chwilawy. 

Ofenzywa wojsk sprzymierzonych 
na froacie rumuńskim pósuwa się zwy- 
cięzko naprzód. Dzieje się to zwłasz- 
cza w północnej Wołoszczyźnie, 


terenu górskiego i przełamali w teu spo- 
sób największe trudności, wobec czego 
Rumuni umacniają coraz pospieszniej 
fortyfikacye Bukaresztu. W Dobrudży 
dokonywuja się prawdopodobnie ważne 
abustronne przygotowania, których wy- 
nik mie da — być może — długo na 
siebie czekać. 

Sprawa polska zajmuje co- 
raz silniej opinię polityczną całego świa- 
ta. Manifest mocarstw centralnych wy- 
war] niewątpliwie bardzo silne wrażenie, 
Ententa nie może stłumić źle tajonego 
gniewu, co stwierdza zarazem, jak bar- 
dzo żywotne interesy narodu polskiego 
są jej obojętne lub raczej nie na rękę. 
Rosya oburzona protestuje. Czyni to 
rząd, czynią to ciała parlamentarne, u 
czynić to kazano (własnej woli niepa 
dobna tu przypuszczać) nieszczęśliwym 
polskim posłam dumskim. Pao Szcze- 
głowitow, który mówił raz o „zaśmieca- 
niu sądów Polakami“, teraz objawił dla 
nas czułość i sądzi, że niepodległość 
jest dla Polski drogą do grabu, ba zba- 
wieaie Polski leży w rękach Rosyi... 
Cynizm to iście bizantyński, przypomina- 
jący owe łzy krokodyle, wylewane nad 
„nieszczęściem* Warszawy z powodu 
wyrzucenia z miej Moskali.. Ten sam 
cynizm spotyka się w proteście rządu 
carskiego, który nazywa Polskę „częścią 
terenu rosyjskiego”, a przygotowanie 
armii polskiej przeciw najazdawi Mo 
skali „chwytaniem oręża przeciw własnej 
ojczyźnie"... 

Z Ameryki dochodzą wieści 
pakajowe. Nie można przywiazy- 
wać do nich na razie większej wagi. 
Nie podlega jednak wątpliwości, że z 
jedne| strony stworzenie armii polskiej, 
z drugiej strony wstrzymanie wywozu 
żywności i amunicyi z Ameryki = mo 
globy i musiałoby zakończyć wojnę jesz 
cze przed wiosną. Pierwsze niewątpli 
wie nastąpi. Czy wszakże Ameryka zda 
będzie się na prawdziwy humanitaryzm, 
wolao powątpiewać. Businessman mu 
sialby przeobraziśswię w idealistę—a to 
rzecz niełatwa... 
= 


Telegramy „Gazety Polskiej“, 


Biulatyn rumuński. 

15 listopada. Na zachodniej granicy 
Multan aż po doliny Slanic 1 Ojtuz ści 
gały nasze wojska nieprzyjaciela aż po 
za granicę. Wzięliśmy 80 jeńców i zda 
byliśmy karabin maszynowy. Od do- 
hoy Putna aż po Predelut niema zmia 
ay. W dolinie Prahova słaba działalność 
artyleryi, W okolicy Dragoslawele, 
wsparty przez ciężką artyleryę, zaata 
kował nieprzyjaciel ponownie, został 
jednak wazędzie odrzucony. Nasze woj 
ska trzymają swe pozycye. W dolinie 
Aluty, otrzymawszy posiłki, zmusił nas 
nieprzyjaciel cofnąć się nieco w kierun- 
ku Salatrucul i Brezoiul. W dolinie 
Jiu kontynuował nieprzyjaciel atak 2 
gwałtownością. Pomimo wszelkich kontr- 
ataków zostały zmuszane nasze wojska 
cołnąć się na drugą linię obronną, Nad 
Czerną niema żadnych działań. 

Nad Dunajem wzdłuż całej rzek 
obustronny ogień piechoty i dział W 
Dobrudży obsadziliśmy wieś Bonascic 
oad Dunajem i posunęliśmy się na ca- 
tym froncie oaprzód. 
dniach rozwinął nieprzyjaciel ponownie 
szczególniejszą działalność, Nieprzyja 
cielscy lotnicy przelatując nad Turnu 
Wagurele i Zimnicea oraz nad akolicamı 
Giurgiu, Tulcea, Campolung, Sinaia | 
Roman rzucili bomby wyrządzając nie 


(mj) Ententa podejmuje szczegól- 
nie ailne ataki na frontach francaskim i 
sprzymierzone 
stawiają na obu frontach skuteczny opór, 
bo — aczkolwiek czwórallans odnosi tu 
| ówdzie lokalne sukcesy — front wojsk 
sprzymierzonych stoi w zasadzie swojej 


Moskale zachowują się w ostatnich 
dniach dość spokajnie, ca oznacza praw- 


gdzie 
sprzymierzeni zajęli już sporo ważnego 


W abu ostatnich|P 


‚ukarnıa J. Lewica! ı E, Mirec w Dąbrowie, 


znaczną szkodę. Rzucili następnie ho! 
by na Bukareszt i okolicę, zabijając i ra- 


niąc spokojnych mieszkańców, głównie 
kobiety i dzieci, Przy tej sposobności 
rzucili wiele bomb na pałac w któ- 


tym mieszka królowa i rumuńscy ksią- 
teta, Na szczęście opuścili go oni pa 
śmierci ks, Mircea. Znowu, a zwłasz- 
cza wczoraj, przelatywali nieprzyjacielscy 
latnicy nad miasteczkami i wsiami, opusz- 
czając się bardzo niska, i ostrzeliwując 
2 karabinów maszynowych spokojną lud- 
ność znajdującą się na ulicach lub pra- 
cującą w polu. 
Biuletyn włoski. 

15 listopada. Na froncie Trentino 
działalność artyleryi | trwanie w dal- 
szym ciągu nieprzyjacielskich ruchów w 
strefie pom'ędzy doliua Adyg| a punk- 
tem czolowym doliny Assa, Na froncie 
lulljskim odosobniona działalność arty- 
leryi nad görnem i średniem Isonzo, Na 
wzgórzu San Marco na wschód od Go- 
rycyi zaatakował nieprzyjaciel o świcie 
14 listopada, w sile 3 batalionów papar- 
tych ogniem artyleryi redutę, naszej li- 
aii połączoną z pozycyą zwaną „dom 
pod dwoma jodłami*. Pięć, jeden po 
drugim idących gwałtownych ataków 
nieprzyjacielskich zostało przez nasze 
wojska wśród ciężkich strat oleprzyja- 
ciela odrzuconych. Następnie bombar- 
dował nieprzyjaciel licznemi działami 
wielkich kalibrów pozycyę, z której na- 
si opróżnili popotudom kilka najbardziej 
naprzód wysuniętych rowów, Na Krasie 
sprostowaliśmy znów drobnymi wypa- 
dami niektóre częśc! naszego frontu i 
wzięliśmy kilku jeńców. W nocy na 14 
b. m. rzuciły nieprzyjacielskia latawce 
morskie, bomby w okolicy Akwileji, za- 
bijając dwóch wojskowych, raniąc 4 ko- 
biety i dzieci W odpowiedzi wykonała 
jedna z naszych eskadr morskich napad 
na stacye lotnicze w Proseco i na malo 
w Tryeście i zbambardowała je z wi- 
docznie skutecznym rezultatem. Nie- 
przyjacielskie aeroplany rzuciły kulka 
bomb na Garycyę i kilka miejscowości 
nad dolnem Isonzo nie pociągając za 
tem ofiar ani nie wyrządzając szkód. 


OGŁOSZENIA. 


Za zużyłe markl poczty polowej placę 1/3 wartości 
Wszystkie inne marki kupuje po najlepszych 
cenach, Proszę o przysłanie. Jan Miks, Jędrzejów. 


Rury różnych dymensgi, bormaszyna | narzędzia 
warsztatowe do sprzedania, Stawkowaua 1% w 
Dąbrowie. 


Poirzebny wspólnik z kapitałem 10,000 rb. do bar- 
dza zyskownego interesu sub. P. B. do Admi- 
nistracyi „Gaz. Polskiej", 


WAŻNE 


a mających krow- 
nych w Amazyc. 


Kto pragnie porozumieć się z 
krewnymi w Ameryce w celu 
otrzymania od nich pieniędzy, 
osiągnąć może skutek łatwo i 
bez kosztów. 
Należy list, napisany po pol: 
sku, zawierający jedynie wia- 
domości rodzlune, prośbę o 
przysłanie pieniędzy oraz szcze” 
göly: 1) Imię, nazwisko adres 
krewnego w Ameryce, 2) Wlas- 
ne imię, adres, imiona dzieci 
lub rodzeństwa, włożyć do ko- 
perty zaadresowanej do krew- 
nego ı wyslać to razem w dru- 
giej kopercie zaadresowanej do: 
Henry © Zaro pr adr. Zentralsparkasse 
Wien I, Wipplingerstrasse 8. 
PN = 


Wiadomości od Polaków w Rosyi. 


Żołnierze zapasowi z Mohylowa 
zawiadamiają rodziny, że 34 zdrowi i słu- 
żą w wojskowej piekarni N 2. Adam Wró- 
b ewski żonę Sylwestrg Wróblewską i Jakóba 
Piotrowskiego w Jastrzębiu, gub radomskicj, 
przez miejscowega proboszcza, Jan Siwerski 
prosi księdza w Wierzbico, g. radom, a za- 
wiedomienie Heleny Siwerskiej we wsi Pola- 
ny, Józef Antczak, żonę Małgorzatę Antczak w 
Pogroszynie przez W-ega księdzu proboszcza 
ar, Wysoka, Walenty Zieliński, żonę Maryan- 
nę Zielińską, we wsi Długosz, przez W-go ke. 
proboszcza parafii Szydławiec. józef Sala, 20- 
nę Rozalig Sala w Zdziechowie, Lesicy przez 
prob. par. Wysoka, Jan Laskowski, ks, pro- 
boszcza w Szydłówku, żonę Franciszke Las- 
kowską w Szydlówku, Franciszek Sa-el, ka 
praboszcza w Szydłowcu, matkę Józefę i si 
atrę Franciszkę Sasel w Woli Korzeniow: 


, Ulua 3 Maja L, 4, 


